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Ca się  dziele w Przem yśla: R ozda w anie  be zp ła tn ych  obiadów w  ochronce kole jow ej.

uictwa p. Zygmunta Żełeskiego i komisarza cywil­
nego komendy twierdzy p. Waleryana Karasińskiego 
zawiązał się komitet, który zajął się wspieraniem 
tych najuboższych.

Dzięki przychylnemu, a wielce obywatelskiemu 
stanowisku, jakie zajęły władze wojskowe wobec za­
biegów komitetu, udało się uzyskać wydawanie dla 
biednej ludności artykułów spożywczych z obfitych 
w zapasy magazynów wojskowych, po cenach zna­
cznie niższych, niż w pokojowych czasach.

Oprócz tego komitet otworzył cztery kuchnie 
dla ludności chrześciańskiej i jedną dla ludności ży­
dowskiej, w których wydaje ludności ubogiej obiady 
i chleb częścią bezpłatnie, a częścią za opłatą 30 h. 
za obiad, składający się z rosołu lub zupy, mięsa, 
kaszy i chleba.

W kuchniach czynne są liczne panie z przemy­
skiego towarzystwa z niestrudzonemi paniami dyre- 
ktorową Bojarską i Zontagową na czele.

Podajemy kilka zdjęć fotograficznych, na których 
widzimy lokal kasowy magazynu żywnościowego, 
wydawanie mąki w magazynie wojskowym, rozda­
wanie bezpłatnych obiadów w ochronce kolejowej 
i gromadkę odbiorców tanich obiadów po 30 hal. 
w „Taniej kuchni“ przy ul. Ochronek.

M. T.

Lazaret w Dobris w Czechach.
W pierwszych dniach wojny, staraniem księżnej 

Colloredo Mannsfeld, urządzono w Dobfiś lazaret dla
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Jednem słowem, w życiu miejskiem niema różnicy 
między tem, co było dawniej.

Zamożniejsi obywatele Przemyśla nie mogli też 
zapomnieć o tych, którzy i dawniej nie mogli się 
bawić, o tych najbiedniejszych, dla których w cza­
sach pokoju zakładano przytułki, otwierano tanie 
kuchnie i herbaciarnie. A tych także dużo w Prze 
myśl u zostało.

Dzisiaj dziękują Bogu, że mogli zostać w rodzin-

L a ia re t w Dobris w C zechach; F u n d a to rk a  szpitala 

księżna Cohoredo-M annsfeld

nem mieście, bo im tu lepiej się powodzi, niż tym, któ 
rycli srogi los skazał na tułaczkę wśród obcych ludzi.

Za inicyatywą Na j prze wielebnie jszego księdza bi­
skupa sufragana Fischera, starosty i radcy namiest-


